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Gazeta dla kobiet, 
Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień. 
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OBRAZEK Z ŻYCIA WSPÓŁOZE 'NEgO. 
Oiag dalszy. 

Po chwili z rumieńcem upokorzenia na twarzy ogg- 
nęła dalej : 

Nie gniewaj się na mnie, cieteczko! Ala ja list 
matki mojej do ołebie pisany przeczytałam. Wiem, 
że nie powinnam była tego robić, lecz nia zaznała 
bym spokoju. musiałam więdzieś, co mama o mnie 
myśli, 

— To dotychczas o tam nie wiedzi 
pytała cłotka. 

Lili spuściła z zawstydzenia głowę» 

— O, mozłam wiedzisć! Widzę teraz, że mama 
mnie zawsza kochała i dobrą bardzo dla ranie byla, 
ale ja jakże jej się za to odpłacałam P... 

— Ach, gdyby się choć to wszystko naprasić 
dało I 

Oiotka ujęła głowę Lili w swoje dłuniei popatrza« 
ła jej głęboko w oczy. 

— Widzisz więc, drogia dziecko, że tylko praca i 
sumienne, ala zarazem chętne wypałniania obowiązków 
może .nam dać zadowalanie I szczęście, 

— Itoty, ciotsczko, tak do mnia mówisz? —zapy" 
tała Lili za zdumieniem. 

Nagłe zrozumiała wazystko. 

O, Boża! Jakie też o mnie ciocia mogła mieć 
pojęcie ? 

— Tylko takia. że byłaś jakiś czas w błędzie, 
nie rozumiejąc samej siabie, ia zabardzo kochałam 
cię i twoją metkę, aby zostawić was tak nieszczęśliwe” 
mi. Nie gniewaj się więe na mnie, że przeprowa lzi 
łem cię przez taką szkołę, 

— Jestem oi tylko całem saroem wdzięczna, 
najdroższa aioolia, sa to,.iż wprowadziłaś mnie na 
właściwą drogą. I postanawiam sobie nigdy z niej 
nie zejść. 

— Nieth ci Bóg dopomoże, kochane dzieckol 

— Kiedy pozwolisz mi, oiociu, odjachać ? — zapy: 
tała Lili po chwili milozenia, 

— Możemy dziś jeszcze napisać do domu — od 
powiedziała ciotka. 


ałaś P. — za» 


VII. 


List, który następnego dnia otrzymali rodzice Lili, 
wywołał wielką radość, Szczególniaj matka była nim 
do głębi serca wzruszoną, Tymczasem Lili, zapako 
wawszy pośpiesznie awoja rzaczy, pi ożegnała czule ciot- 
kę, wsiadła do pociągu, który miał ją zawieść do ro 
dziny. Na stacji oczekiwali na nią Stefan z Lutzą 
Po radosaych powitaniach Lili ujęła brata pod ra: mię, 
siostrzyczkę za ręką Í skierowała się ku domowi, roz 
mawiająo z'ożywien' m. Lil ze wzruszeniem ujrzała 
już z dala stół nakryty białą serwetą, ustawiony w 
ogrodzie, a przy nim Biedziącą matkę z synem. 
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Lili podbiegła z rozjaśnioną szszęściam twarzą do 
watki, 

| O, Bokel! — zawołała, rzucając się z miłością 
w objąsia metki. + 

W tej chwili z oczu młodej kobiety popłynęły izy 
padając na glow rę córki, 

— Moja dziecko, moje kochana dziecko | 

Lili z falxtezo wzruszenia Śmiała się i płakała 
TAa e Ohoiata mówió, co się z nią działo, 
prosić matkg o przebaczenie, lecz nie mogła słów 
znaleść, 

— Mamo, moja nejdrośsza mamo ?— aszeptała tylko 
tuląc głową do jej piersi, 

Wszystek ból 


, żal, postanowieuie poprawy, wszyst- 
ko mieściła się w tych para słowach. Matka zrozu- 
miała ja dckrza i więcej ją one uszoczęśliwiły, niż 


wezslkie obistnice i przyrzeczenia. 
Trzymając się pod ramię, poszły do domu. Po- 
koit Lili by ł ozyśclutko uprzątn 16 jy i od góry do doła 


kwiaterai przyb: any. 
To ja tych kwiatów narwałam — zawołała 
Lutka, wpadając do pokoju. — Afa zebyś ty wiedziała 
jat Ślczaie m0,6 lalki na twój, przyjazd poatrojone |... 
Go rzekłszy, zaciągnęła sios'rzyczkę do po zęiku 
dziacinnego, gdzia na kanapes rzędam cała familia la- 
lez 6d nzjwi iększej do najmnisjszej siedziała, Lili mu 
siała każdą po kolei podziwiać, 


— Zmęczęsz Liig, Lutko, dajże jej wprzód wypo- 
cząo i posżlić ślę po podróży rzekła matka `ta- 
godnie. 

— O! mie matsozko, nie jestara woale zmęczoną. 


Z przyjemnością 
kła Lil. 

Na twarzy matki pojawił się uśmiech szczęścia. 
Jednak skierowała sę ku wyjściu i pociągnęła małą 
za Sobą ze głowami: 

— Pójdź, zigmy przygał 
twoja Lili przyjdzie zaraz do ne 
Tak, mataczko, za chwilo będą I 

Nia upłynął kwadrans oczaBu, gdy zjawiła się już 
L li przebrana, i czystym 1fartuszkiem  przepasana. 
Zabrała się natychmiast do rozlewania kawy. 

— (ży można oi nałać kawy, mateczko ? — za- 
pytała. 

Matka skinęła potakująco głową, z radością pa- 
trzała na tę cudowną przemianę córki, 

Rzeczywiście na twarzy Lili nie znać było ani 
cienia dawnych dągów. To też oczy wszystkich były 
zwrócone ze zdumieniem i ruduścią na nią, a Borce 
a ata nape łniało się dumą, Wiem nadszedł ojcice i 

witał córeczkę z serdeczną radością, Wkrótce przy 
+ dwisczorku potoczyła się wesuła rozmowa' Ach, be 
Lili miała tyle rzaczy do opowiadzenia 1... 

Na dobranow Llii podeszła szybko do matzt i ce- 
łując jaj ręce, zapytała niaspokojnie : 

—- (zy mie ozujasz się osłabioną, mateczko ? 


oganiam tę prasę Lutkl — odrze- 


zají 


tować podwieczorek a 
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-~ Przejęłam się bardzo Madmiarem szczęścia — 
rzekła matka, 

Z mego powodu ? — zapytała Lili, i ująwszy 
rężą matki, uczłowała ją Serdecznie, 


(0iąg dalszy nastąpl,) 


Kobieta musi stać się prawą 
ręką Ministra Skarbu. 


Ministrowie Skarbu zmieniają się, przeszktałcają 
skład swoiih biur, wprowadzają nowe zarządzenia, 00- 
H Jawne, stosują nowe ciężary, przykręcają Śruby do 
wyciszania pieniędzy ze społeczeństwa, a w narodzie 
goraz wigkszy jęk i wyrzekanie na biedę. 

Qzy jest takowa rzeczywiście ? 

Tak i nie. A 

Gdybyśmy zapytali jakiego cudzozłamca, jakiego 
wrażenia drznał, przyjechawszy do któregokolwiek z 
naszych miast, cdpowiedziałbys z pewnością że mawraże= 
nie, iż zvajdoje się wśród połeczeństw niezmiernia 
bogatego, 

I nie mcże być inaczej. Patrzymy na ubranie na- 
szych mężczyzn i kobiet, średniego stanu, nia mówiąc 
o togaczach, jakżeś wszystko na nich wy:worne i ko» 
gztowne. Wsżmy kobiety pracujące: urzędniczki, akle 
powe, a nawet robctałce i służące, każda musi mieć 
na nogach lakierki i cieniutkie pońvzoszki, równie nie; 
trwałe, jak kosztowne | nishygjenicze ; na każdej pła 
szoz, kostjum lub suknia obbaftowane, obszyte fatrem 
które jako przerobicze przez Żydów z naszych poczci: 
wych królików, jest nad wyraz nietrwałe, ale zato ko- 
sztowna, bcó nie poto przedsiębiorca doprowadził imi- 
tację do złudzenia rzeczywistego bobrowego, czy tygry” 
siego fntra aby miało być ono dziedziczone przez dru- 
gie, albo i trzecie pokolenie, jak to dawniej bywało, 
ale sprawiene co rok, a przynajmniej co dwa lata 

Pójdźmy na jakie Imieniny, lub wesele; ambjcją 
gospodarzy jest, aby goście wyszli przejedzeni į wy- 
toczyli sią przepicl. 

Nawet zabawki dla dzieci mają powodzenie tylko 
najkosztowniejsze: samochody, będąca prawdziwami 
samcjazdemi, piłki dochodzące de kolosalnych rozmia 
rów, lalki mówiące i chodzące ! 

Te wszystkie zbytki w pierwszym rzędzia powo 
duje kobieta, Tak, tak wy to moje panie i panienki, 
kobietki i kobieciątka jesteście przyczyną rviny nasza. 
go kraje, bezskuteczaych wysiłków naszych ministrów, 
rozpaczy społeczeństwa | 

Wy — nikt Jany ! 

Joż przed kilku wiekami przyjęło się zdanie, ża 
mężczyzna jest głową ludzkości, a kobieta szyją, która 
tę głowg obraca. Wy to wiecie i wyzyskujacie to, ile 
się da. Wyzyskujecie, jako córki, żony, towarzyszki, 
jako panie domu i... ozdoby salonów. Ale wyzyskuje- 
cie żla i dlatego źle dzieje się na świecie, 

Szatan pychy opętał społeczeństwo, n za narzędzie 
wziął wszystkie córy Ewy, podsuwa każdej pozłacane 
jabiko, pełne zguilizny i każe niem oślepłać bliźałch : 
oto mam złoto | 

Mam złote jabłko I 


I niędość, że opanowani jesteśmy żądza pokaza- 
nia się bogatszymi ponad stan rzeczywisty, sle wsty: 
dzimy się pracy; ubodzy wstydzą się przyznać do 
ubóstwa, stan średni dąży do pokazania się bogatym ; 
bogaci mają za ideał, być «głoszonymi miłljonerami | 

Diatego to ubierają sig na ulleg tak, jak dawniej 
ubierano się na bala i wesela ; dlatego wstręt do no 
szenia gukni, chiéby przevobienej na modną, z roku 


na rok; dlatego podejmowanie ponad stan; dlatego 
popychania męża do robienia długów, nieraz nawet 
de nadużyć służbowych, kyle sposób prowadzenia do- 
mu wykazywał zamoźność, 

Nie mam stu lat i w młołości mej byłam dużo 
bogatezą niż obecnie, a jednak tak w mym domu ro- 
dzicłelskim jak we wszystkich zaprzyjażnionych rodzi 
nach, spotykałam się z oszczędnoś ią, Pamiętam jak 
matka moja z dumą zdradzała szczegóły ubrania mego, 
jako ośmieletniej dziewozycki, określanej przez sąsiadki 
jako wystrojoną : „buciki po starszej siostrze, pończo- 
chy zrobiene przezemnie, suk'eaka przerobiona z mejej 
szkockiej pelaryny. płaszczyk ze spodni moža I* I było 
dsbrzg. Na pensji, aż do jej skończenia miało się 
dwa muudarki, jeden z łatanami- łokciami, na- codzień, 
drugi od święta ; nadto biała batystowa sukłenkd, od 
wszystkich uroczystości, uszyta obowiązkowo z zakład- 
kami, „żeby było ao wypuszczać*. Dzisiejsza pensjo 
nurka z wyższych klas na wieczorek koleżeński przy: 
wdziewa jedwabną sukienkę i wyproszona dlań przez 
matkę u ojca lakierki! 

Powie ktoś, że sprawianie stroi, lub kupowanie 
przysmaków używia handel, a Bzycła i przerabianie 
eukien daja zarobek krawcowym i hafciarkom. Zapa- 
trywanie to jest błędem, bo kupiec choć zarobi tysiąca 
i tak może stracić miljony, gdy ma żonę zamiłowaną 
w zbytku i pragnącą, by dom jej błyszczał przepych sm, 
Krawcowa przed kilkunastu laty mogła była o połowę 
mnisj pracować, aby osiągnąć przyzwoite utrzymanie, 
dziś musi marnowaó zdrowie nad wytężoną pracę, by 
postawić dom, na tę zbytkową stopę, która przyjęła 
sig w naszem Społeczeństwie. 

Spotykamy się tu często z twierdzeniam, że upo 
sób strojenia gię przychodzi ż zagranicy; że to wia 
denki i paryżanki dają przepisy na jeiwabna suknie, 
kapelusze strojone kosztownemi ptakami itp. a jednak 
Francja i Austrja poprawily swój stan ekonomiczny. 
Tak, ale tax Niemki jak Francuzki umieją lepiej od 
nas pracować. Przed kilku laty mieszkałam dłuższy 
czas w Paryżu w'hotełu, mieszczącym się w wąskiej 
Biedmiopiętrowej kamienicy, mającej na każdem pięt- 
rza 3 pokoje, a nia posiadającej windy. |Tych 21 po 
kei, rozmieszczonych tak niewygodnie, i zmieniającgch 
sig wciąż gości, obsługiwała sama właścicielka, jej 
córka i jeden służący | U nas w tych warunkach 
właścicielka miałaby kilkoro służby i zarządeałaby z 
wygodnej kanapy za pośrednictwem telefonu. 

Tak, meje, szanowna panie, musicie uwierzyć w 
to, że bogactwo nie jast zaszczytem, żaby o jego choć 
pozory się ubiegać: źe powinnyścia zacząć frywalizo 
wać między sobą w sprawie zaprowadzenia oBzozęd- 
ności w domach waszych, gdy pan minister skarbu 
obiecuje zaprowadzić je w budżacie Państwa i mieć 
jedną ambicję. aby tak jaz niegdyś Blamsrck powie: 
dział, że bói Big patryctyzmu Polki, która nia da zgł: 
nąć ojczyźnie, w przyszłości pewiedzieć mogli wrogowis 
nasi, że wszystkie i:h wysiłki do pogaębienia Folski 
finarsowo rozbily sią o oszczędność i rozsądek Polek, 


Swięto matki. 
Więc gdy wokół biją gromy, 
Gdy drźą w grozie polskie domy, 
Gdy się los nasz chwieje, waży. 
One stoją wciąż na straży. 
Jak Anioły nieskalane, 
Duszą całą wzwyż podane, 
W mękach życia nieugięta 
Polskich niewiast serca święte | 
Tym to strażnikom ognisk domowych, co mają ta- 
kie serca cichym i skromnym pracownicom szarym, 
niosącym życie swe w ofiarnym trudzie dla dobra dziat 


wy swojej matkom-Polkom oddać hołd pubłiczny, było 
celem podniosłej uroczystości, urządzonej w dniu Nie- 


pokalancgo Poczęcia Najśw. P Marji staraniem Związ 
ku Kobiet Pracujących w Poznaniu, Sympatyczny ob- 
chód odbył aię w salach „Apollo“ o godz. 17:tej i 


zgromadził dumy publiczności. 
Zwyczzj pięzny obchodzenia 
Matki” przywędrował do nas 2 za oceanu i poraz piar- 
wszy odbył się w roku ubiegłym z inicjatywy niestru 
dzonego w pracy i pomysłsch genersińego sekretarza 
Związku Kobiet Pracojących w Poznaniu, ks. Forso- 
kiego. Na program obchodu złcżyły się występy arty- 
styczne p. Wandy Roesslerówny, artystki opary po 
znańskiej, p. prof Poselta i p. Komorowskiej oraz de- 
klamacis wygłoszone przez siły amatorskie, Ośrod- 
kiem zainteresowenia był odczyt znanej postki Marii 
Ozeskiej: Mączyńskiej, zatytułowany „Ozseść Matca“. 
Prelegzntka, cdozuwająca w ten sposób nadzwyczajnie 
subtelny Święteść powołanie kobiety, nakreśliła barw 
nia sylwetę kobiety polskiej od zahartowanych licy0z: 
nie i zdrowych moralnie Kobleż epoki Piastów i Jegiel- 
lonów, aż po dzień dzisiejszy, wskazując po Sóletfc 


ureczyścia „Swięta 


współczesnemu, jako najszczytnie' sze zadanie życia, 
macierzyństwo I wychowania dziatek w myśl tego, „aby 
of, co po nas przyjdą, byli doskonalszymi © od nas“, 


Od zdrowaj duchowo rodziny 
Bzłość neradu i państwa. 

Po odczycie, przyjętym owacyjnie przez publicz: 
ność. odczytała pcetka utwór własny, chwytający głę- 
boko za serce o dziejach pśwnej „mamusi“, co w 54 
zestawszy sama z Gzworgłsm głodny: ch piskląt, 
wielkiej wojny wyżywiła siebio i maleństwa, pi Taką» 
smakowite różaczki do herbaty w nocy, kiedy dzieciąt 
kom san cczęta skleił, Za dnia sprzedawała swój 
towar i tax dalej, a dalej żywiła i przyodziewzła 
gromadkę, 

Drugą część programu wypełniły obrazy ilustru- 
jące wymcwnie bezzraniczne poświęsjenie matki. Prze: 
sunęły się więo kolejno matka-cyganka, ćźwigająca 
słodki swój ciężar na ramionach, matka wygnana z 
dwo,giem drobnych dzłatex w słotę z domu przez mężs- 
pijaka, żełnierz matka, tuląca do męskiej swej piersi 
cdaalszione w grazach Bierotki wojenne, siostra mił) 
uierdzia, zastępująca „mamę* małemu Adasiowi sierot 


zalezną jost bowie m przy 


ce. Mała Japonka, obarczona dwojgiem słonecznych 
dzic'aków w koszyczkaob,tak jak słoneczną jest jej ojczym: 
na. Wreszcie matka Polka kol ysząca swe ni lemewlę 


wśród dźwięków tęsknej kołysanki, 

Pięktym jako myśl i bardzo udatnym pod wzglę: 
dem wykonania był hcłd oddany matkom przez mio. 
dzież gimnazjum im. Bergiers, interpretująca w ze- 
spola crkiestrewym „wiązankę melodji polskich”. 

Pcd koniec uroczystości wyróżniono jadną z bar 
dzo zasłużonych matek, p. Szwarcową z paralji Boże: 
go Oieła, która nie posiadając własnych dziatek, wy” 
chowju wzorewo ośmioro dzieci przybranych. 

„Swięto Matki” było wigo w osłam znayzeniu wy- 
razem najwyższego uznania dla tyc h matek, których 
imiona wymawizć się powinno z ozoig. 


Sumienie. 


Ozego dziecko nozyć trzeba? 

Przedewszyatkiem bojaźni Bożej, 

Kiedy dziecko maleńkie leduie cicdzić i mówić 
zaczyna, to je matka od złego strzeże, pilnuja i uiągie 
nad niem oznwa, żaby do wody nie wpadło, żeby mu 
kto jakiej krzywdy nie zrobił. Ale niert bano tylka 
dziecko podrośnie, niezb tylko gamo biegać potrafi, 
juk go nie zobaczysz przy matce: samo od niej od- 


RE aaa E ETRS 


biegło, a i rodzice je od paszenia bydła, do trzody z 
domu wyganiają. Kto 


je wtedy od złego uchroni ? 
Kto mu wtedy nie da krzyrdy zrobić ? 

Przedtem nad ola łe m jego, nad zdrowiam matka 
czuwała ; teraz dusza jago się rczwija, á cno większej 
potrzebuje eplaki, Któż dziecku powie, kiedy ono 
samo, bez redziców, że to zlbo owo zię jest, ża Bię 


to Bogu nia podoba ? 
Powie mu to jego sumienie, W każdym człowieku 


jast od Boga dane sumienie, Ono ostrzega przed 
złem, a uczy dobrego. Kiedy człowiek uczciwy popsł: 


ni jaki grzech ciężki, jakże mu sumienie zaraz doku: 
cza, jak on spokoju sobie znaleźć nie może. Gdzie: 
kolwiek pójdzie, wciąż mu coś w sercu mówił: Po coś 
to Boga najlepszego obraził -Oog ty zrobił ? Jakże ty 
teraz uczeim ym ludziom w cczy spojrzysz? I nie może 
ten człowisk zn zac miejsca, czy to w dzień, 
przy pracy, czy w nocy, czy W chacie, czy w polu... 

ZAWSZE A zeWSEE; wszędzie a wazędaia to 
sumłenie, co mu je Pan Bóg razem z życiem dał, wy 
rzuca mu i wyrzuca tg. winę, to cuz utaństwo, nieu 
mienność, nieuczciwość, sibo inne jakie brudy, GO S0 
bie niemi bisłóść duszy skaził, I taki biedny człowiek 
póty nie będzie miał spokoju, póki winy swojej nie 
naprawi, krzy wdy nie wynagrodzi, póki przed Bogiem 
z grzechu się nie oczyści. Wtedy jakby się na nowo 
narodził, wszystko m1 miłe, wszystko mu dobre, bo 
serce ma znów czyste, bo wyrzucił z niego brud, by 
ja z grzechu oczyścił. 

Jak to Bóg: miłopiernia postanowił, prawda, dro- 
dzy moż? Gdyby człowiek nia miał tego sumienia, 
cóżby go od złego odwracało ? Nia, bałby się chyba 
tylko kryminału, policji, ale Boga by się nie bał. OK, 
zły taki ozłowi ek, co tylko dlatego nie kradnie, nia 
oszukuje, nie karmi się cudzą krzywdą, że się bol 
aresztu, z Oj, aty taki człowiek i strmszny, Go się 
Boga nie boi] Oj, straszny tiki, co nia ma sumienia, 
Oż takie = najg rezych rzeczy spodziewa 6 sig można, 
uciskać trzeba od niego. Kto nie ma sumienie, ten 
Boga nie ma w serou; najgorsze myśli przyjdą ma 
do giowy, najgorsze zbrodnie. pepan jó on może. Stra 
szny taki ozłoriek į nieszczęśliwy! Jaką en karę, jaką 
pokutę wycierpicć będzia musiał! 

Więc pamiętaj sie, matki chrześcianki, pamiętajcia 
oicowis : ua =. wasz8 dzieoł ad najmłodszych lat bo- 
jeźań Bożej, rozbudzajcie w nich sumienia, Mówcie im 
często, ża Bóg jest=w wszędzie, że wszystko widzi, że nic 
a nie się pr ukryja, czy to w pelu gdzie 
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naokołaśko, żywej duszy niama, czy to w laaie, 
ia cichuteńko, ż3 nawał wiaterek nie przeleci. 
jadnak jest tam, wszystko widzi i słyszy. 

Czyli dobrza nam Bi ę dzieje, szozęśliwiśmy, mamy 
jękna urodzaje, i zdrowia w chacie, i spokój; czyli 
szczędcie na S spotyka, choroba, nędza płacz: — 
g wazystko widzi i słyszy, i łzy nasze liszy, io nie- 
psszaj pamięta, iza dobra wynagrodzi stokrotnia 
a złe ukarzy, Niech dzisci od maleństwa wiedzą 
o tsm+- Mówcie im o tej Bożej obecności ciągle, baze 
ustanku, Ażeby zaś dziecko łatwisj was zrozumiało, 
ażeby ma wasze słowa lepiej w pamięci utkwiły, ob- 
jaćniajcia je przykładaiaj, opowiadajcia albo jakieś pra» 
wdziwe zdarzenia, potwierdzające wasze słowa, albo 
przedstawiajcia, w tym a tym razia być mogło. Ot, 
nsóby tak można dziecku mówić: 


Idziesz ty gobie, naprzykład, Franiu, % Walkiem 
drogą koło parkatu cd Badu, a tu na jabłonce takia 
jabłza różowiuśkie, jek malowane. O', żsby tak ohoć 
z parę dostać! Nisko.. pó parkania Dy można, mówi 
do sebie Wslez. A sumienie zaraz woła: Nie ruszaj, 
je waote; cudzego tknąć się — grzech! Als wy 
acie, stan nęliście i patrzycie, a coraz to wam 
ust idzie, a aczy się do Spro śmieją, 
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Jemzczeście nic nie wzięli, a już Źle robicie, Po 
co stawać. Po oo się gapić? Wiesz, że cudze to 
święta. Jak pokusa przyjdzie do myśli, to uciekać cd 
niej w nogi, ozapkę nasunąć i. nawet się nie oglądać. 
Oo tam myśleć, że ta jabłka ładne, że dobre ; cudze 
— to dosyć, żeby od nich zmykać, Jabłko zjesz I za 
godzinę zapomnisz, a tu Bóg wszystko widzi i jak 
zumienia posłuchasz, to ci da nagrodę, a nie, — to 
grzech będziesz miał i kara cię nie minie, 

Nie słuchaj nigdy, jak ci kto złego radi, cia 
słuchaj żadnej namowy do złego. Jak matki przy t) 
bie niema, sam się pilnaj, Sumienie oł wskaże, co 
złe, a co dobre. Powie ci naprzykład, jaki chłopiec 
druvgi; — Ohcómy, ukopiemy sobie z gospodarsk'ega 

ola kartofli i upieczemy w popiele: — to ty go ku- 
akim w bok za taką radę: — Idź sobie sam cudzą 
rzecz kraść | Ja złędziejem nie byłem i nie będę. — 
A cóż to on sobis myśli, że ty sumienia nie masz? 
Jak on śmie z taką radą do ciebie przychodzić ? 

Albo znów naprzykład: zrobisz ty co złego niech 
cący, np.: wlazła ci krowa w zboża, tyś się z pastue 
ebami drugimi zabawił i nie widziałeś. Ojciec szedł 
droga, zobaczył szkodę I do ciebie ze złością przypada, 
a ty zaraz do kłamstwa, do wykrętów : A to mnie 
Walek zabawił, -- I tak kłamiesz, co się zmieści. 
I cćż ty myślisz, że sobia co pomożesz? I tak bę 
dziesz miał karę. — Przedtem miałeś jedną winę, a 
tak masz dwie; przedtem zawiniłeś tylko przez nie 
uwagę, a teraz masz grzech ciężki Bóg wie dobrzs, 
jak to było, przed Nim się nie wykręciaz.,.* 

Tak opowiadajcie dzieciom, nie żałujcia czasu i 
trudu. Przecież I na was Bóg patrzy, przecież i wam 
matki i ojoowie, sumienie karze troszczyć się o wasze 
dzieci i dobrze je wychować, bo za nia odpowiadać 
będziecje. Słuchajcie sumienia, tego głosu Bożego, a 
pozzelwe będziecie mieli dzieci i błogosławieństwo bę 
dzie w waszym domu, — 


30 policjantek. 


Widzieliście coś podobnego | Jaż i do pelicji ko- 
biety wchodzą. Mało im, że są w -Senasie i Ssj 
mie, w urzędach 'miejskich, i bankach, Zə są dos 
ktorami, adwckatami, budowniczymi — jeszcze i 
polioja. 

Tak w lipcu odbył srę egzamin w szkole policyj: 
nej, w-btórej po cdbztej rauce, ustalono, że 30 kobiet 
będzie brało udział w czuwania nad ładem w naszem 
społeczeństwie. 

Ale dlaczego kobiety do tega koniecznie ? Ozyż 
nie dość dzielnych zastępów naszej nieustraszonej 
policji ? 

Posłanka Holder Eggorowa jeździła na taki zjazd 
za granicę Polski, gdzie mówiono dużo o handlu ży- 
wym towarem, to jest o wywożeniu młodych dziewcząt 
i dzieci przez niecnych spskulantów i tprzedawaniu 
ich na zgubę życia. I mówiono tam bardzo bolesną 
rzecz. A mianowicie, że najwięcej handlarzy bez su- 
mienia i wstydu jest w Polsce i że umieją oni tak 
zacierać ślady swej hańbiącej roboty, iż wymykają się 
z pod kontroli sądów i odpowiedzialacści. 

Ozęsto Bie zdarza, wiemy to wazyssy, ża ozago 
mężczyzna nia dostrzeże, to kobieta zobaczy, odczuje, 
przewidzi, 

I dlatego(to głównia formuje mię straż niewieścia, 
aby badać, strzedz, pilnować i od zagłady moralnej 
ochronić duszę kobiat, która najczęściej przez nieświa: 
domość, ulegają namowom złoczynców i nęcone obiet 
nicami dużej płacy za ową, nieokreśloną ściśle, pracę 
— gubią dusze, 

Kurs nauki, prowadzony był systemem wojskowym, 
pod kierunkiem pp. Inspektora Sobolewskiego. Uczono 


prawa i przepisów służbowych, hygjeny i ratownictwa. 
Odbywano mnasztrę i g'mnastykę ; przyjmowano do 
nauki tylko kobiety z użuńczoną szkołą średnią, a na 
kursy zapisały sig i studentki uniwarmytstu i szkół 
wyższych, więc przybywa nam zastęp kobiet nie tylko 
zawodowo wykształconych, ala takich, które znająg 
Polskę i naród, rozumiejąc ważność w niej czystości 
meralnej, będą pracowały z całą świadomością wial- 
kiej odpowiedzialności na zajmowanych stanowiskach, 
Pierwszą komendantką policji kobieca) jest panna 
Stanisława Palsolog; kióra służyła w lagii kobiecej i 
ma stopień peraczałka Wojst polskich w razerwie, 
Niechże pod jej wodzą jak najlepiej pełuią służbę 
30 kobiet i oczyszczają kraj z brudu moralaego, chro 
nigo rodziny polskie przed nigszozęściera i hańbą, 
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Suknia za miljon dolarów. 
Mary Pieford, znaną artystka filmowa, której sła- 
wa obiegła cały świat, osiągnęła niedawno rekord ko- 
sztownsj toalety. Mary Pioford została mianowicie za- 
proszona ua przyjęcie do am'asady angielskiej, Uka. 
zała się na niem urocza Mary w sukni wieczorowej, 
naszywanej sato drogimi kamieniami, ułożonymi w for 
my rozmaitych kwiatów. A więc róże były zrobione 
z rubinów, lilja z pereł, fijcłki z opalów. Główną 
uwage zwracały „kropla rosy”, któremi były brylanty, 
olbrzymiej wielkości i wsrteści. W jedaem z pism no- 
wojorakich ukazał się jednak artykuł znanej społecz: 
nicy amerykańskiej p. Handeon, która oświadczyła, że 
tek piękna kobieta, jak Mary Piokford nie ma potrze: 
by ozdabiać się tsk koaztownymi strojami, a zamiast 
tej drogacannaj sukni mogłaby lepiaj M, Pickford ufan- 
dować jakis.. szpital. 


Rozmaitości, 


83 letni małżonek robi scenę zazdrości 
77 letniej swej połowiey. Sąd pokoju w To 
urnon, we Francji rozpatrywał ostatnio oryginalną 
sprawę „nartszenią pnblicznego spokoja“ przez mał- 
żonków, liczących razem 160 lat Zazdrość była przy- 
czyną przestępstwa. Sprawa się tak miała: mąż, p. 
Depre, uszciwy kupiso branży kolonialnej, liczączy 83 
wiosen w napadzie zazdrości za robienia oka do kli- 
jenta również leciwego, pobił wa własnym sklepie żo- 
nę swą 77 letnią staruszkę, Ta odpowiedziała razami 
za razy. W bójce małżonkowie rozbili szybę, raniąc 
nią przachodniów. Skandal, policja, sąd, kara I 

Ze względu na wiek oskarżonych miłośsiwy młody 
sędzia udzielił prgodzonym już małkonkom synowskie- 
go napomnienia i tylko 16 fr, kery... 

„W starym piecu djakeł paii“, 7 żon, 
500 narzeczonych, 2700 listów miłosnych. 
Jak donoszą z Londynu skazany został w Leed na 10 
lat ciężkich robót za dowiedzions potrójne dważeństwo 
niejaki Greorge Leale, 

Sędzia ogłaszając wyrok, oświadczył mu; „Myślę, 
że na Świacia-nie było jazoga tak nikczemnego łotra, 
jak pan“. Leslie był zaręczsay z 500 kobietami i 
ożeniany z siedmiu. Nowożytny Dən Juan prowadził 
kartotekę swoich ofiar i notował na każdej kartoa 
szozegółowy przebiąg akcji uwodzicielskiej 

Policja, wkroczywazy do „biura“ znalazła przy 
rewizji 2700 listów miłosnych w segregatorach, pozatem 
w domu jego cstatniej „żony* dalsza dwa tysiąca. 
Lssle już jest niemłody i przedstawiał sig jako wdo. 
wiec z dwojgiem dzieci, — 
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